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Wurszawa:Działdewo, dnia 24, 31 lipca i 7 sierpnia 1927 r. 


Aa rodzinna wiostę, 


MWyjoę i Plętnę na progu mej chaty 
J qtos podniosę 3 ptaszęty polmemi: 
Błoqdosław, Boje, te łati, te wiaty, 
Tę slibe ziemi! 
Stowronti Twoje puść nad nią Zaranie, 
Zbudi nam otaczy, gdy Ozionet zaświta, +» 
J ros perłowych daj polom tym manne, 
Gozie wschodzą żyta! 
Cicha pogode na nasze spuść strzechy, 
Giechaj nam storce nadziei zaświeci, 
J niech ojcowie 3ażyją pociechy, 
Patrzac na dzieci! 
Tyś Sam w mem sereu zaszczepił Pochanie 
Dla rodzinnego zagona i gniazda, 
©, niech im wejdzie, mój Ojcze i Danie, 
Twej tasti dwiazda! 
Ten jeden załąt w Twych światów puzestworze 
lmiłowałem siłami wszystłiemi... 
Wysłuchaj głos mój, błodosłow, o Boje, 
Tę slibe ziemi! 
Marja Konopnica. 


Chwalmy Dana! 


W;ywałem Pana chwalebiego, a 00 
nieprzyjaciół moich byłem zbawiony. 
psalm 18, 4. 


Wspaniały ten psalm przypominam nam, jafo Bóg pos 
teing prawicą Śwoją wybawił Dawida od wszysttich wro- 
gów jego; był on w strasznej tewodze, śmiercią zagrożony, 
ale wezwawsjy Boga na pomoc, odniósł zupełnie zwycięstwo 
i oglądał Dana w chwale Jego. Czwarty wiersz tego psal- 
mu wyfazuje nam żródło tego zwycięztwa. Jest ono dostęp: 
nem òla Fażoego, a zależy na tem, abyśmy wystawiali Dana 
za miłóść Jego Ola nas, 3a potęgę Jego iza oczefiwane 
wybawienie nas przez Niego. Albowiem ten, Pto chwali Dana, 
przestaje się trwożyć, Oy zamiast spoglądać na strasznego 
wroga, widzi Wszechmoc Bożą i wie, je On jest Panem lu- 
du i Swych wrogów; wtedy spotój wstępuje do duszy jego, 
a usposobienie jego znacznie się polepsza. Oò chwili, goy 
polegać zacznie na pomocy Bostiej, może na nią liczyć beze 
waruntowo, a Bóg tem chętniej działa, im mniej moje dzia- 
łać słabe Jego Dziecię. Niech dusza nasza przywytnie wo- 
łać: „Chwała Panu!“, a przekonamy się, jat godnym chwały 
jest Ten, ftóry wybawia nas obd wsjysttFich wrodów naz 
szych, Ttóry cjuwa nad Eażdym człowietiem, Etóry, będąc mi- 
łosictnym, przebacza struszonym qrzesznifom, a Parze jedynie 
tych, ftórzy w swej zatwaroziałości zapominają o Sim. 
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SELIECRICĄ. 


Otwarcie Muzeum Mazurstiego 
w Działoowie. 


Dzień 17 lipca r. b. zapisany został w tronice miasta 
Działoowa piętnemi zgłostami jafo dzień narodzin Muzeum 
Mazurstiego. © godzinie l-ej po połuoniu w udeforowanej 
piętnie tilimami i zielenią sali internatu Daństwoweqdo Se- 
minarjum Sauczycielstiego, przylegającej do Muzeum, zaro- 
madita się tat znaczna liczba osób, że ściany nie mogły pos 
mieścić wszysttich 3 przeostawicielami władzy, 3 Es. super- 
intenoentem Barczewstim i ts. proboszczem Mtaszyjtsfim 
na czele. 

P. Starosta Plactowsti, jało przewodniczący Romitetu 
miasta, zagaił zebranie, podtreślając doniosłość tej tultural= 
nej placówki. Życzyli rozwoju Muzeum Mazurstiemu p.p. des 
legaci ze Lwowa: radca Romornicfi i prof. Żutawsfi, ttórzy 
wyrazili serdeczna miłość i przywiązanie mieszłańców bobas 
terstiegdo, odledłedo o 500 tilometrów Lwowa, do ziemi mazute 
stiej i Mazurów. Trostą ich nadal, jat dotąd, będzie przesyłanie 
funduszów i powięfszanie zbiorów. Przez usta delegatów 
ptzemawiały liczne instytucje lwowsfie, przemawiali również 
3 ramienia miasta: p. taony Qlejniczał, przedstawiciel fote 
poracji „Śrunwaloja”*, p. Żalesti, delegat Związtu Obrony 
Rtesów Zaeboonich ze Lwowa, odczytano liczne telegramy 
3 życzeniami, a mianowicie: od p. Bębatzewstiego, dyteftora 
Muzeum Natodowego w Warszawie, od p. Bumowstiedo, 
oyrettora Muzeum Wieltopolstiego w Poznaniu, od p. Zbos 
towstiedo, Oyteltoga Młuzeum Tatrzaństiego w Zatoparem, 
od p. Witanowstiego, założyciela Muzeum w Piotrkowie Crys 


 bunalstim, 00 p. turatora Bernarda Cbrzanowstiego 3 Poze 


nania, 00 p. Or. Tadeusza Bezeziistiego, 0d Zrzeszenia Ewan: 
gelifów Polafów, 00 p. Śołuba, prezesa lwowsfietdo ode 
Diau Towarzystwa Dpieti nad Polafami zagranicą tnienia 
Adama Mickiewicza, od p. prof. Jerzego Rutnatowsfieto 
i wielu innych. 

Po odczytaniu gratulacyj przemówiła Ołużej p. redaftota 
fa Emilja Sutertowa, ttóra natreśliła znaczenie Muzeum jar 
fo placówki, 3 ttórej totzystać będą sztoły, a w ttórej wies 
le nauczą się wszyscy, ftórzy je zwiedzą. Muzeum posiada 
owa działy: ogólnóspolsti i mazursłi W tym ostatnim dro- 
madzić się będą wszeltie pamiątfi mazurskie. Zebrani przez 
szli Oo sal muzealnych, qGozie p. redaftorfa udzieliła obja- 
śnień. Przez cały Ozień rzesze mieśzłańńtców Działócwa i ofo- 
lic zwicozały tę nową placowtę fultutalną. Ogólng uwagę 
zwróciły w Oziale odólnospolstim sztandar bolszewicki, 3097 
byty w tofu 1920 pòd Ralentowiczami przez 35 pul? pies 
choty, autografy (poopisy) znatłomitych pisarzy, muzytów 
i malarzy polstich, zebrane w Oniu 17 sierpnia 1920 robu, 
fiedy rozpoczeła się wielła, decydująca bitwa pod Warsia- 
wą. Mszysttie zdania, tam streślone, świadczą o tem, je w 
chwili decydującej, Fiedy pod murami stolicy gtzmiały działa 
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wsiyscy pełni byli wiaty w zwycięstwo. Widzimy w tej sas 
mej sali, w ttórej ze scian spoglądają oblicza frólów pole 
stich i bobaterów, projeft pomniła Włuoysława JJaqietły, 
zwycięzcy 3 pod Grunwaldu, ftóry ma być wzniesiony w 
iDziałóowie przed sztołą, widzimy strzyntę 3 złemią 3 pobo- 
jowista qdrunwalozEiedo; w ziemię tę wsiątła niegdys Frew 
przelana. Sala ta, zdaniem dości, daje już całofształt, pewne 
pojęcie plastycjne o przeszłości Państwa Polstiedo 00 czas 
sów najoawniejszych, W dziale mazurstim z0ołano zebrać 
sporo osobliwości. Ogólna uwage zwraca tam potężna baré 
—fto starożytny ul, w ttórym w lesie miały swój rój pszczo= 
ły leśne; baré ta, to dat p. Udama Rajrata 3 Zielonego Rróe 
lewsfieto pod Suwałtami. Barć ta jest piętnie zachowanym 
pomnitiem Oawnego bartnictwa, tzadfością wogóle, 3 oso- 
bliwości wymienić należy: starą strzynię, stęporeł òo ubija- 
nia tabati, tafle barwne 3 napisem: „Turel i Ruset“. Wy- 
fopalistfa cmentarne: urny i ich zawartości, samoodziały, mos 
dele budownictwa drzewnego, zbiór piśmiennictwa polstiego 
na Mazurach: pożobizny Partel tytułowych tsiąd, wydanych 
w Rtólewcu w l6:tym wiefu, podobizny gazety „Poczty Krós 
lewiectiej” 3 tofu 1718. Jedno 3 najstarszych wydawnictw 
Rancjonału majurstiego, liczące oloto 175 lat i wiele innych 
cieławych osobliwości. Bogaty jest zbiór bantnotów wojene 
nych, zbiór monet, wśród ftórych osobliwością są 3 Oenatfi 
piastowstie 3 12:40 wietu, wytopane w lasfu miejstim poo 
Dsiałoowem w 1922 tofu, state monety polstie, pruskie, toe 
syjstie, austrjactie, anqielstie, a nawet tureckie. ! 

W ciqgu Filfu Oni po otwarciu Muzeum wzbogaciło się, 
bowiem ludność miejscowa i ofoliczna Zainteresowała się 
Muzeum. F tal więc dary złożyły następujące osoby: Psią03 
proboszcz Mlosieńsfi 3 M. £ęcta monety, uczeń Grunwald 
3 płośnicy Owa afle (na jedonym rycerz na Poniu, a nad nim 
napis: „polat*), uczeń Rlimosz monety, bantnoty i stTamiee 
niałości, liczące miljony lat, uczenica Seminatum państwo: 
wedo, dosieństa, broń frzyżacłą, znalezioną w Wielfim Ja- 
frzewie poo Niborkiem, p. Gerlach, mistry ślusarsti, stary 
zameł, p. Sichna monety, p. Slemintowa staty zegar po 
babce, p. Banasch, mistrz stolarsti, Oawne świadectwo wy» 
zwolin czeladnifa, uczeń Ulfons Rościelsti bantnoty i mones 
ty polstie, p, JJatsch monety, p. Baran stary tufel. Zaznas 
czyć należy, je wiele trudów i starań ooto otwarcia i wzbo: 
dacenia Muzeum położył p. Plazan, Ptóry w pracy swej ani 
na chwilę nie ustaje. 

Podczas otwarcia Muzeum oglądać można było wypo: 
życzony prze; p. Wilamowstiego 3e Sturpia na pergaminie 
wypisany, 3 podpisem tsięcia Albrechta dobenzolletna, dotu- 
ment, na mocy ftórego Mitołaj, Ałacief, Undrzej Milamowe 
słi otrzymali Oziedziczne sołectwo w Słurpiu w totu 1550. 
Dofument ten od 377 lat znajdwje się w refach rodziny Wi: 
lamowstich. Mamy nadzieję, je Piedy Muzeum w Działdowie 
przeniesione zostanie do zamtu, fieoy wzbogaci się i mzto: 
śnie, wśró0 cennych zbiorów i ten Ootument znajdzie się na 
właściwem miejscu, świadczyć będzie o starożytności i zas 
słuqach todu MWUamowsfich, ttórzy niegdyś byli załażycielae 


mi Sfurpia i za to otrzymali sołectwo dziedziczne, czyli staa, 


tostwo i szlachectwo. 

Wraz 3 rójnemi życzeniami, nadesłanemi w Oniu otwate 
cia Muzeum w Działoowie i nasza Redatcja śle 3 głębi set: 
ca płynące „Szczęść Boje!“ 


28) g fronifi miasta Działoowa. 


(Cigg dalszy), 
Rof 1815. Cisza, jata zapanowała, ttwała Prótfo. Już 


w marcu bowiem, podczas trwania Ronqgresu Wiedeństiego, 
cesarz Napoleon opuścił wyspę Elbe, wylądował we Grans 
cji. J znów ogłoszono odezwę fróla Sryderyta Wilhelma do 
narodu i znów podgżyli ochotnicy, niepomni niebezpieczeń stwa 
śmierci. Paoli wtedy: mistry stolarsti Sienota, Gotlib Ro- 
ficti, August Hippe, Styderyt Maurer, syn radnego micj- 
stiego, pisarz Rarol Rost, Keopolo Bulewius. Wszyscy oni 
padli we Srancji, W mieście Działoowie voľu 1815 żadnych 
wainiejszych wydarzeń nie zanotowano. 

RoE 1816. Dnia 18 stycznia tego tofu zawarto osta- 
teeznie pofój, a córti tutejszych obywateli wytonały chotqe 
qdiew, ftórq w uroczyste święto pofoju m Pościele tutejszym 
zawieszono. 
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Tablice pamiątłowe dla bobaterów 3 pamiętnych 
lat 1818, 1814 i 1815 wzniesione zostały we wszysttich 
świątyniach, a dnia 4 lipca obchodzono żałobną uroczystość 
tu czci wszystłich poległych w tych latach. 

W tofu 1816 wydano tozpotządzenie, że następujące 
rocznice obchodzone będą jabo święta narodowe, a więc: 

1) bitwa pod Kipstiem (ònia 18 paździetnita 1813 rotu), 

2) zajęcie Paryża (Onia 31 marca 1814 tofu), 

3) bitwa pod Bellealiance (dnia 18 czerwea 1815 tofu). 

Święta te należało obchodzić w najbliższą niedzielę po 
tocznicy, przyczem duchowni winni byli poświęcać swe tazae 
nia tat podczas przedobieoniedo, ja? i poobieoniedo nabojerie 
stwa, W. ostatnią niedzielę tofu łościehiego, w święto pas 
miątfi zmarłych, uczczono pamięć i poledłych. 

W rofu tym padł tat wielfi snieg, że wszelfa fomunie 
tacja została przerwana. Zbiory nie należały bọ najlepszych. 
Wieża ratuszowa została nowo połryta, Żałożono tej nową 
mieozianą gatte na wierzchołłu, sam zaś ratusz odrestauto: 
wano gruntownie. 

Rof? 1817. Dnia 1 września tegoż tofu 
Działoowie pierwszy synod Ojeceżji miborsfiej pod przewod: 
nictwem superintendenta Sterna. Przybyło 14 taznooziejów. 

przypaofowo otszymał autor tej tronifi objaśnienie pos 
chodzenia berbu miasta Działoowa, ttórą powtarza dosłowe 
nie, zaopatrując podpisem proboszcza 3 Marwalou, Boca. 

„Często myślałem nad tem, co oznacza postać niewieścia, 
umieszczona pod stlepieniem ostrołutowem, O3ierjąca w je- 
nej reee miecz, w Oruqiej Fofo. przypadofowo wpadła mi 00 
refi podobizna św. Ratarzyny i ptzefonałem się, że ona wia- 
śnie uwieczniona została w berbie miasta Działoowa. Ratas 
tzyna pochodziła 3 Ulefsandtji w Egipcie, qozie ojciec jej był 
bogatym i godnym obywatelem. YO młodości studjowała ona 
obo? innych naut talje filozofję. Wyrzefta się ona pogan- 
stwa, stała się chtześcijanłą. W tym czasie rozpoczął cesar; 
Matsymiljan prześladowanie chrześcijan, a było to otoło 310 
totu po Garoozeniu Chrystusa. pomiędzy prześladowanemi 
osobami znalazła się tafie Ratarzyna. Mtrącono ją 00 wie- 
zienia — lecz tam udało się jej przetonać 50 uczciwych wigi: 
miów i nawrócić na chrześcijaństwo. Mafsymiljan rozPazał 
ją poddać torturom, używając zębatego Poła— a potem ściąć 
mieczem. MO czasie tej eqzełucji usłyszano 3 nieba głos: 
„Chodil, moja utochana, niebo jest Ola cię otwarte". Jej 
ciało pochowali aniołowie na górze Sinai. To nie jest nice 
możliwe, nie do wiary, — taf forczy się legenda, — GOV 
Bóg zachowuje wszystkie członti swoich wybranych. To sta- 
ło się tofu 312. J oto stoi św. Ratarjyna w Ożwierzach 
niebiestich, Oziecjąc w refach narzędzia tortur: Poto zębate 
i miecz, a ma czole jej męczeńsfa totona. 

Święta Katarzyna była więc patrontą Działoowa, mo- 
żliwe, że jej poświęcony był Pościół. 

W tofu 1817 obchodzono dnia 31 pażoziernika uroczy- 
ste święto Reformacji, ttóre rozpoczęto poprzedzającego wic- 
czótu o zachodzie słońea, przyczem Ożwoniły wsjysttie dymo- 
ny fościelne. VO dniu 31 odbyły się Owa nabożeństwa. W 
dniu tego święta wystąpił proboszcz tutejszego tościoła, su- 
perintenoent Stydcryt Wilhelm Stern, proboszcz niemiecios 
reformowanego tościoła, Jan Jerzy Braun, w sztole prze- 
mawiał fantor Dartel. Burmistrzem miasta był wówczas 
Ernest Ricolaus, słarbniłiem miejstim Schadebraół, radny- 
mi: Maurer, Jasiewicz i Nrogitowsti. 

Drugiego dnia uroczystości, w sobotę ònia 1 listopada 
odbyło się nabożeństwo przedobiednie, w fPtórem braka ue 
dział młodzież sztolna. Rażda sztoła wystąpiła 3 chorądwią, 
a na fażdej widniał napis i nazwa sztoły. Wszystlie te choa 
tątwie ofiatewano świątyni i przymocowano je do chóru. 

Tego rofu odbyła się jeszcze jedna uroczystość, a miq- 
nowicie: obywatel tutejszy, tfacz, JJałób Roschewitz, obcho- 
Bit w drugi dier Zielonych Swigteë (dnia 26 maja) złote 
wesele. po polstiem nabożeństwie stanął on przed oftas 
gem wraz 3 małżontą swą, Katarzyną, urodzoną Sendił, w 
otoczeniu dzieci, wnutów i prawnutów. Rs. superintendent 
Stern wypowiedział przed ołtarzem Prótfą przemowę w języłu 
polsfim, podtteślając wdzięczność i ufność, 3 jałą małe 
jontowie zwracają się do swego Stwórcy i Dobroczyńcy ża 
wszelfie błogosławieństwo na półwiefowej Oroo3e życia. 

Dziwne jest i godne podtreślenia, że małżeństwo to nie 
qoy nie fotzystało 3 profesji swej, nigoy nie używało piwa 


odbył się w 


Rr. 27—28—29 


ani wóofi. Żyli jedynie 3 1 włófi roli, ftórą pracowicie ue 
prawiali. Żyli przytem dostatnio, wychowując i wyposa- 
iając datti, płacąc regularnie podatfi, a choć podczas poz 
żaru w 1794 rou utracili całe mienie i wiele ucierpieli — 
teraz jeszcze (w'1817 rotu) są zamożnymi obywatelami. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Hodowla jedwabników w Polsce, jej 
stan obecny i rozwój, oraz znaczenie 
dla kraju. 


Założona w roku 1924 Centralna Doświadczalna Stacja 
Jedwabnictwa w Milanówku pod Warszawą rozwinęła w cza- 
sie swego istnienia akcję w celu zaprowadzenia jedwabnic- 
twa w Polsce i stworzenia krajowego przemysłu jedwabni- 
czego. Zapoczątkowana praca znalazła szeroki oddźwięk 
i zainteresowanie w całym kraju. Podczas, gdy w roku 1924 
było tylko 8 hodowców, obecnie jest ich przeszło 400. 
W miesiącu czerwcu roku bieżącego urządziła Stacja Jed- 
wabnicza przy pomocy Ministerstwa Rolnictwa I-szy in- 
struktorski kurs jedwabnictwa, w którym uczestniczyło prze- 
szło 40 osób, przeważnie delegatów instytucyj rolniczych 
i samorządowych. Zadaniem instruktorów jest szerzenie wia- 
domości o hodowli jedwabników wśród szerokich warstw 
rolniczych, podobnie, jak się to dzieje za granicą, gdzie 
hodowla jedwabników, dzięki pracy instruktorskiej jak i zro- 
zumieniu interesów własnych przez ludność, stoi bardzo 
wysoko. 

Widoki na przyszłość dla tej mało znanej gałęzi pro- 
dukcji są najlepsze. Przyczynia się do tego rolniczy cha- 
rakter kraju, jak i stale wzmagające się zapotrzebowanie na 
surowiec jedwabny, mający zastosowanie nietylko do wy- 
robu materjałów jedwabnych, lecz także i w technice (ma- 
terjały wybuchowe). 

Zasadniczym warunkiem prowadzenia hodowli jedwab- 
ników są drzewa morwowe, dostarczające liści do wyży- 
wienia gąsienic. Drzewa morwowe rosną w całej Polsce 
bardzo dobrze na każdej glebie, z wyjątkiem podmokłej, 
i sapowatej. Na północy Pomorza w powiatach wejherow: 
skim i kościerskim spotyka się jeszcze kilkadziesiąt starych 
drzew morwowych, co Świadczy, że nawet w stosunkowo 
ostrym klimacie drzewa rosną dobrze. Dla drzew morwo- 
wych nie potrzeba przeznaczać osobnego kawałka gruntu, 
jak pod sad owocowy, lecz można je sadzić wokoło domu 
i podwórka, przy drogach, przy miedzach i granicach pół, 
w miejsce innych drzew, jak wierzby, topole i inne, z któ- 
rych korzyści jest stosunkowo mało, gdyż oprócz gałęzi, 
na opał nic z nich nie ma. Oprócz liści daje drzewo mor- 
wowe bardzo słodki owoc, dający się zużyć na soki i wi- 
na domowe. Sadzonki drzew morwowych nabyć można w 
szkółce drzew owocowych Pomorskiej Izby Rolniczej w Ły- 
somicach, która na sezon jesienny przygotowała około 
100,000 sadzonek. 

Za szerokiem prowadzeniem hodowli jedwabników prze- 
mawia również łatwość hodowania ich, Główna bowiem pra- 
ca polega na żywieniu gąsienic liśćmi morwy, którą to czyn- 
ność wykonywać mogą bardzo łatwo dzieci, kobiety i oso- 
by słabsze. Hodowlę prowadzi się tylko pod dachem — 
jedwabnik morwowy'w dzikim stanie już nie żyje. Prowa- 
dzenie hodowli rozpoczyna się z chwilą wypuszczenia pę- 
dów przez drzewa morwowe, co w naszych warunkach na- 
stępuje w drugiej połowie maja i trwa przez 4—5 tygodni. 
Przypada zatem w czasie, kiedy w rolnictwie jest naogół 
mniej pracy. Potrzebne do hodowli urządzenia może sobie 
gospodarz sam wykonać w czasie zimowym, przy małym 
nakładzie pieniężnym. Otrzymane z hodowli oprzędy nie 
psują się i jest na nie zawsze zbyt do Centralnej Stacji Je- 
dwabniczej, Pozatem jest hodowla jedwabników zajęciem 
opłacalnem. Z zakupionych bowiem z tejże Stacji 25 gra- 
mów jajeczek można otrzymać 60 kilogramów oprzędu, co 
przy zapłacie 9 złotych 50 groszy za | kilogram, wyniesie 
570 złotych. Po odliczeniu własnych kosztów w sumie 70 
złotych, pozostaje na czysto 500 złotych za jeden miesiąc 
mało uciążliwej i lekkiej pracy. Na wyżywienie gąsienic 
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z 25 gr. jajeczek potrzeba około 20 starszych drzew mor- 
wowych. 

Tegoroczna produkcja oprzędów w Polsce spodziewana 
jest w ilości około 5000 kilogramów, z czego wyrobi się 
do 2400 metrów jedwabiu. 

Przez szerokie zaprowadzenie hodowli jedwabników 
przyczynimy się do uruchomienia własnego przemysłu je- 
dwabniczego, w którym znajdą zatrudnienie tysiące rąk, 
dziś bezrobotnych, powstrzymamy emigrację robotników pol- 
skich za granicę, jak również i powstrzymamy się ad wyz- 
bywania się pieniędzy na korzyść zagranicy za materjały 
jedwabne, których w roku 1925 zakupiono za przeszło 30 
miljonów złotych. 

Zaprowadzenie hodowli jedwabników nie wypiera in- 
nych drobnych gałęzi hodowli, jak: drobiu, pszczół, króli- 
ków. Stanowi jedynie dodatkowe zajęcie dla rodziny rolni- 
ka w czasie, gdy najwięcej na to jest czasu. Przez swoją 
opłacalność daje hodowcy pokaźny dochód uboczny. Zaj- 
mujmy się więc hodowlą jedwabników i sadźmy drzewa 
lub krzewy motwowe, 

Wszyscy, którzy posiadają kilka lub kilkadziesiat drzew 
morwowych, powinni na przyszły rok wiosną do hodowli 
jedwabników przystąpić, aby służyć przykładem i zachęcić 
drugich. Ci zaś, którzy pragną poświęcić się temu zajęciu, 
a drzew morwowych nie posiadają, niechaj zawczasu za- 
mówią je w szkółce drzew owocowych w Łysonicach, aby 
na jesieni mogli je wysadzić. Sadzenie jesienne, zwłaszcza 
na gruntach lżejszych, jest bowiem o wiele pewniejsze od 
wiosennego. 

Książkę o hodowli jedwabników i drzewa morwowego, 
napisaną przez Henryka Witaczka i St. Witaczkówne, w ce- 
nie 1 złoty 50 groszy, nabyć można w każdej księgarni lub 
w Pomorskiej Izbie Rolniczej. 

Wszystkich informacyj w sprawie 
ków udziela Pomorska Izba Rolnicza, 
kiewicza Nr. 40. 


hodowli jedwabni- 
Toruń, ulica Sien- 


Sprawy polityczne. 

Polska. Pan Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki 
odbył podróż po Pomorzu. W przemówieniu swem w To- 
runiu zaznaczył, że władze centralne doceniają należycie 
doniosłe znaczenie Pomorza dla Polski i że Państwo Pol- 
skie nie wyrzeknie się nigdy swych odwiecznych praw do 
tej ziemi, W tem przekonaniu społeczeństwo pomorskie 
dzierży i dzierżyć będzie straż nad morzem polskiem, Po- 
morzanie muszą czuwać, aby nikt z nich nie dawał wiary 
tak często i umyślnie rozsiewanym wieściom, jakoby zie- 
mia pomorska mogła się stać kiedykolwiek objektem prze- 
targu w polityce Światowej. Na straży zawartych traktatów 
stoi cała Polska. A jest ona dość silna, aby odeprzeć każ- 
dy zamach na jej odwieczne prawa. 

Niemcy. Na przyjęciu w Królewcu niemieckiego 
związku przemysłowców, który odbywa obecnie podróż or- 
jentacyjną po Prusach Wschodnich celem zapoznania się ze 
stosunkami gospodarczemi tej prowincji, wygłosił prezydent 
regencji wschodnio-pruskiej, Siehr, przemówienie, w którem 
zaznaczył, że Pelska nie zrezygnowała dotąd z Prus Wschod- 
nich, mimo wyników plebiscytu i wskazał na znaczenie me- 
morjału byłego konsula polskiego, Srokowskiego, który do- 
magał się wycofania polskich robotników rolnych z Prus 
Wschodnich. Następnie zwrócił mówca uwagę na koniecz- 
ność energicznej kolonizacji na wschodzie celem unieza- 
leżnienia od Polski i na to, aby zagadnienia gospodarcze 
Prus Wschodnich rozważać nietylko z punktu pozycji han- 
dlowej, ale również mieć na oku wzgłędy polityczne, 

Austrja. Po krwawej rewolucji robotniczej, która za- 
niepokoiła wszystkie państwa Europy, nastąpiła cisza i rów- 
nowaga. Prezydent Seipl zwyciężył na całej linji. 

Rumunja. Po ciężkiej chorobie zmarł król rumuński, 
Ferdynand. Nowym królem ogłoszono 5-letniego wnuka 
zmarłego króla, księcia Michała, gdyż były następca książę 
Karol, mieszkający w Paryżu, zrzekł się już przedtem tro- 
nu. Niemniej obawiają się, że po śmierci króla Ferdynanda 
z rodziny Hohenzollern-Sigmaringen zwiększą się w Ru- 
munji wpływy królowej wdowy Marji regentki, księżniczki 
angielskiej, a z nią i Anglii. 
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Rosja Sowiecka. Pułkownik Szumskij zamieszcza 
w paryskiej gazecie „Jornal“ ciekawy artykuł o armji so- 
wieckiej, malujący w czarnych barwach losy tej armji w ra- 
zie wojny z Polską. Wojna toczyłaby się, pisze Szumskij, 
na terytorjum Rosji. Armja polska groziłaby trzem głów- 
nym centrom obrony sowieckiej: Piotrogród, Moskwa, Ki- 
jów, gdzie mieści się cały przemysł wojenny. Absolutnie 
izolowane Sowiety miałyby do czynienia z powstaniem 
Ukrainy i wojną domową. 


Nasze bajki. 
PRZYJACIELE. 

Zajączek jeden młody, 
Korzystając z swobody, 

Pasł się trawką, ziółkami, w polu i ogrodzie, 
Z każdym w zgodzie. 

A że był bardzo grzeczny, rozkoszny i miły, 

Bardzo go tam zwierzęta lubiły; 

I on też, używając wszystkiego z weselem, 
Wszystkich był przyjacielem. 

Raz, gdy wyszedł w Świtaniu i bujał po łące, 
Słyszy przerażające 

Głosy trąb, psów szczekanie, trzask wielki po lesie. 

Stanął — słucha — dziwuje się... 

A gdy sią coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 
Zając w nogi. 

Spojrzy się poza siebie — aż dwa psy i strzelce. 
Strwożon wielce, 

Przecież wypadł na drogę, od psów się oddalił, 

Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił: 

„Weź mię na grzbiet i unieś!“ Koń na to! „Nie mogę, 

Ale od innych pewną będziesz miał załogę?)*. 

Jakoż wół się nadarzył: „Ratuj, przyjacielu l“ 

Wół na to: „Takich, jak ja, zapewne niewielu 


1) obronę. 
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Znajdziesz; ale poczekaj i ukryj się w trawie! 
Niedługo zabawię. 

A tymczasem masz kozła, to ci dopomoże”. 
Kozioł: „Zal mi cię, nieboże! 

Ale ci grzbietu nie dam; twardy, nie dogodzi, 

Oto welnista owca niedaleko chodzi, 

Będzie ci miękko siedzieć..." Owca rzecze: 
„Ja nie przeczę; 

Ale choć cię uniosę pomiędzy manowce, 

Psy dogonią i zjedzą zająca i owcę. 

Udaj się do cielęcia, które się tu pasie“. — 
„Jak ja ciebie mam wziąć na się, 
Kiedy starsi nie wzięli?—cielę na to rzekło 
I uciekło. 

Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły, 

Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły. 

Ignacy Krasicki. 


RZECZY CIEKAWE. 


Uroczystość pogrzebowa w Japonji. Ja- 
ponja, która tak szybko wchłonęła cywiłizację Zachodu, po- 
została jednak głęboko wierna swym odwiecznym trady- 
cjom, gdy chodzi o wydarzenia wielkiej doniosłości naro- 

owej. Tak naprzykład pogrzeb zmarłego niedawno cesarza 
japońskiego odbył się według wspaniałego ceremonjału, o- 
bowiązującego od wieków przy chowaniu zwłok władców 
Japonji. Zgon Mikada ogłoszono oficjalnie dopiero wów- 
czas, gdy zwłoki jego zostały już przeniesione do pałacu 
w Tokjo i zabalsamowane. W 15 dni od tej chwili zwłoki 
cesarza były wystawione na widok publiczny, a co 10 dni 
aż do dnia pogrzebu były odprawiane uroczyste nabożeń- 
stwa. W dniu pogrzebu kapłani rozsunęli białe zasłony, o- 
krywające katafalk. Wszyscy obecni z nowym Mikadem na 
czele wznieśli modły za ducha zmarłego przy ponurej mu- 
zyce fletów bambusowych. Ponieważ Mikado, jako Syn 
Nieba, pochodzi od bogini Słońca Ama-Tarasu, zrodzonej 


Słowianie i Niemcy. 


Słowianie i Niemcy, gałęzie jednego praszczepu, w 
chwili, gdy występują na widownię dziejów, stają obok sie- 
bie nierozłączeni, a przeciw sobie zawzięci, jako odmienne 
typy z odrębnym temperamentem, ustrojem, językiem. 

Krwią i żelazem pisane są dzieje ich wzajemnego sto- 
sunku. Wbrew twierdzeniom kronik, że pierwotna ojczyzna 
germańska leżała między Renem i Wisłą, prasiedzib nie- 
mieckich szukać należy zgodnie z żywą tradycją w Skan- 
dynawji, Danji i krajach przyległych. Gdy nie starczyło tam 
ziemi dla ludzi i bydła, zaczęła się z sąsiadami walka o zie- 
mię. Na zachodzie oparli się zwycięsko Celtowie. Bezpiecz- 
niejszą była droga na wschód, zamieszkany przez Finnów, 
Litwinów i Słowian. Morzem ruszały gromady zbrojnych 
handlarzy-najeźdzców, korzystały z przewagi nad szeroko 
rozsiedlonemi, nędznie uzbrojonemi ludami, ażeby, łącząc 
handel wymienny z rozbojem, zmuszać tubylców do danin 
(futer i t. p.) i wybierać niewolników na sprzedaż, 

Lądem posuwały się powoli całe szczepy ze swym do- 
bytkiem, mieczem drogę torując. Z nowych siedzib rozcho- 
dzą się znów na wszystkie strony drużyny wojownicze, 
młodzież skupia się chętnie około dowódców, dąży za ni- 
mi posłuszna i wierna. W dziejach niemieckich od pierw- 
szych chwil widnieją jednostki dzielne, przedsiębiorcze, pę- 
dzone żądzą sławy i władzy. 

Całkiem przeciwnie u Słowian. Rozlewając się po ca- 
łej Europie, ciągłym naporem przełamują szyki państwa 
wschodniego, lecz żadne źródło dziejowe nie zapisało ja- 
kiegoś głośnego nazwiska, nie wymieniło króla i pana. Są 
to ruchy masowe, podsycane naporem coraz to nowych tłu- 
mów, bez huku i rozgłosu, jakby w półmroku, bez szczęk 
broni, przerażającego sąsiadów. 

Brakowi wodzów odpowiada brak skupienia władzy w 
czyichkolwiek rękach. Szczep rozbity na plemiona i rody; 
na czele rodów i plemion stają „starości“ czy „głowy“, 
wyprawa nadaje „wojewodom“ cień władzy. lecz organiza- 


cja i dynastja znikają rychlej, niż powstają, i jeszcze w X 
i XI wieku żyją Słowianie nadodrzańscy bez zwierzchników. 

Stosunki prasłowiańskie sielanką nazwaćby można wo- 
bec grozy hardych najeźdzców. Niemieccy królowie od bo- 
gów ród swój wywodzą, słowiańscy od kmieci. 

Przeciwstawienie trybu życia odnajdziemy w szeregu 
pojęć i nazw, przejętych w wymianie wiekowej przez oba 
narody, Od Niemca wziął Słowianin lepsze uzbrojenie i 
przezwał jego części terminami gockiemi: miecz i szłom 
(hełm), pułki i chorągwie. Nie poprzestał Słowianin 
na dotychczasowych terminach zwierzchnictwa, nie zado- 
wolił się własnemi: gospodzinem, władyką, żupanem, staro- 
stą, głową, lecz przybrał sobie księdza (kniązia, księcia) 
z konunga niemieckiego. Nazwa króla, na zachodzie 
słowiańskim zakorzeniona, poszła od imienia Karla — Ka- 
rola Wielkiego. 

Za to przejął Niemiec od Słowianina nazwę pługa i 
grządzieli, pługiem Słowianin może i na niego pracował. 
Do miodu, jakie Niemiec dotąd wyłącznie pijał, nauczył on 
się od Słowianina warzyć ze słodów piwa i zaprawiać je 
chmielem. Zupełnie odmienny charakter wzajemnych poży- 
czek jest więc znowu nader pouczającym objawem. Różni- 
ce znamienne znajdujemy i w nazwach plemiennych. Sło-. 
wianie przezywają się najczęściej od ziemi, którą osiedli 
i nad wszystko miłują, więc przeważają u nich nazwy to- 
pograficzne na anie i — cy (Wiślanie, Pomorzanie, Pola- 
nie, Bużanie, Łużycy, Obodrzycy i t. p.). U Niemców naz- 
wy innego typu: Sas od noża, Frank od szczepu, Got od 
dzielności poszedł i t. p. Wojna i ruch zdobywczy z nazw 
tych przemawiają. | 

Organizacja wojownicza Niemców najeźdzców dąży ku 
wytworzeniu militarnych monarchij i musi zaciężyć nad 
gminowładztwem Słowian, którzy mimo waleczności i skrzęt- 
nej ruchłiwości, mimo przeważnej liczby byli w walkach o 
byt wyposażeni gorzej od sąsiadów, celujących energją i 
organizacją, królami i pułkami, uzbrojeniem i taktyką. 

Aleksander Briickner. 
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z lewego oka bóżka Izranaji, księżyc ześ jest dzieckiem 
jego oka prawego, przeto pogrzeb każdego cesarza Ja- 
ponji odbyć się musi w nocy, by bolesnym ceremonjałem 
nie zasmucać wielkiego przodka Mikada, czyli Słońca. Przy 
świetle pochodni uformował się na dziedzińcu pałacu wiel- 
ki pochód żałobny. Do karawanu, przypominającego kształ- 
tem masywną skrzynię na dwóch kołach, było zaprzężonych 
9 świętych wołów białych i czarnych. Dodać należy, że ka- 
rawan buduje zawsze stolarz z Kioto, którego przodkowie 
od wieków dziedziczyli tę zaszczytną fuakcję. Koła kara- 
wanu tak muszę być zbudowane, by przy każdym obrocie 
wydawały siedem jękliwych skrzypnięć tak, aby się ścisnę- 
ły serca. Trumna Mikada składała się z siedmiu skrzyń, 
wsuwanych jedna w drugą. Na czele pochodu kroczyło 800 
ludzi z pochodniami, potem podążał nowy cesaz z rodziną, 
za nim wreszcie niewiasty w kimonach z brunatnego płótna 
Inianego. Szpalery formuje 30,000 żołnierzy. Grupa kapła- 
nów niosła-emblematy, symbolizujące słońce i księżyc, da- 
lej tarcze, gongi, sól oraz ryż. Wielki zaś szamblan dwo- 
ru niósł przed sobą pantofle cesarskie, minowie zaś desecz- 
ki, nakryte białym papierem, jako symbol żałoby. O pół- 
nocy, gdy orszak żałobny doszedł do Tamagawa w pobli- 
żu Kioto, zwłoki cesarskie zostały złożone w specjalnie 
zbudowanem mauzoleum, 

Można żyć bez powietrza. „Cud Fakirów*, 
wykonany przez Amerykanina, Mniej więcej 4 miesiące te- 
mu przybył do Stanów Zjednoczonych fakir hinduski, Kah- 
man-Bej, który wsławił się tam swemi „cudami“. Rahman- 
Bej wprowadzał się najpierw w stan usypiający, poczem 
polecał się zamykać w bardzo szczelnej i ciasnej trumnie, 
w której pozostawał aż do 30 minut, Lekarze amerykańscy 
uważali to doświadczenie za zupełnie nie dające się wytłu- 
maczyć i nazwali właściwości Rahmana-Beja zdolnościami 
„nadludzkiemi*, Tymczasem młody student amerykański, 
Henryk Hondini, postanowił dowieść, że w doświadczeniach 
Hindusa niema nic nadnaturalnego i, podjąwszy się doko- 
nać tego samego co fakir, przewyższył go trzykrotnie. Do- 
świadczenia swego dokonał Hondini w basenie kąpielowym 
hotelu Srelton w Nowym Jorku w obecności i pod kontro- 
lą wielu lekarzy i przyrodników, oraz nieodzownych dzien- 
nikarzy. Skrzynia, do której miał wejść Hondini, została 
uprzednio starannie zbadana przez ekspertów i lekarzy, Nie 
było w niej żadnego naczynia z tlenem, ani nie było moż- 
ności doprowadzenia tlenu z zewnątrz. Hondini wziął cie- 


płą kąpiel, kazał się dobrze wymasować i ubrany tylko w 


spodeńki kąpielowe, położył się w skrzyni na wznak, moc- 
no wyciągając mięśnie rąk i nóg. Z góry zaznaczył on, że 
całe jego doświadczenie polegać ma na doskonałej umiejęt- 
ności równego i powolnego oddechu, który jak najmniej 
męcży płuca. Pó ułożeniu Hondiniego w skrzyni, przyśru- 
bowano wieko trumny i opuszczono ją w wodę basenu. 
Hondini mógł się komunikować ze światem zewnętrznym 
przy pomocy telefonu i dzwonka alarmowego. Na jego ser- 
cu ułożono niedawno wynaleziony aparat elektryczny, li- 
czący ilość uderzeń serca na minutę. Dopiero po godzinie, 
minucie i 35-ciu sekundach Hondini dał znak przy pomocy 
dzwonka, aby go wydobyto. Oczywiście dokonano tego 
niezwłocznie. Natychmiast zbadano mu puls, który jednak 
był tak szybki, że nie dawał się dokładnie zliczyć. Po u- 
pływie 90 sekund puls spadł na 140 uderzeń. Po godzinie 
Hondini czuł się zupełnie rzeźkim i wypoczętym. Doświad- 
czenie flondiniego ma bardzo duże znaczenie naukowe. 
Dowodzi ono, że ludzie, zatopieni w łodzi podwodnej, lub 
zasypani w kopalniach, mogliby żyć o wiele dłużej i częś- 
ciej doczekać się ratunku, gdyby nie tracili zimnej krwi i 
potrafili oszczędnie zużywać tę ilość tlenu, która im pozo- 
stała. Człowiek potrzebuje przeciętnie na jedną godzinę 29 
stóp sześciennych powietrza. Z tej ilości wdycha półtorej 
stopy czystego tlenu i oddaje 1,25 stopy dwutlenku we- 
gla. Różnica między ilością wydychanego tlenu i dwutlenku 
węgla tłumaczy nam, dlaczego po otwarciu trumny Hondi- 
niego powietrze wcisnęło się do niej gwałtownie, ponieważ 
utworzyła się w niej częściowo próżnia. 

Potworny wyrok. Sąd bolszewicki w Moskwie 
wydał znamienny wyrok w sprawie powództwa cywilnego 
pewnego 75-letniego starca, który na drodze sądowej do- 
magał się wsparcia pieniężnego w wysokości 20 rubli mie- 
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sięcznie od swego syna, członka partji komunistycznej, któ- 
remu slarzec oddał przed paru laty cały swój dobytek, W 
sądzie syn oświadczył, że dlatego odmawia wsparcia ojcu, 
gdyż nie jest on komunistą. Sąd powództwo ojca oddalił 
orzekając, że dzieci komunistyczne nie mają obowiązku 
wspierać swych rodziców, jeżeli ci są kontr-rewolucjoni- 
stami. . 

Niedoła dzieci w Sowietach. Na Ukrainie 
sowieckiej obchodzono tydzień międzynarodowy dzieci pro- 
letarjaekich. Z tego powodu prasa sowiecka donosi, że ko- 
munistyczaa organizacja dzieci w republice sowieckiej liczy 
1,500,000 członków wieku lat 15. W roku ubiegłym wyszło 
z tej organizacji 80,000 dzieci, ponieważ nie mogły znieść 
sposobów wychowywania komunistycznego, doprowadzają- 
cego dzieci do całkowitej demoralizacji i do tworzenia tak 
zwanego „żultrustu* (trust „żulików*, czyli złoczyńców). 

Swinie nie wytrzymały upału. Przed kilku 
tygodniami nadszedł w nocy z Poznania do Katowic po- 
ciąg towarowy, wiozący 1000 sztuk świń i 100 sztuk by- 
dła, sprowadzonych przez katowickich hurtowników. Już w 
Tarnowickich Górach z powodu gorąca padło 100 sztuk, a 
w Katowicach musiano dobić 62 sztuki. Szkoda wyniosła 
150,000 złotych. Podobny wypadek zdarzył się przed kil- 
kunastu laty w czasie transportu nierogacizny z Berlina do 
Katowic. 


A fraju i ze świata. 


Działdowo, Ruts ptzetworów owocowych 
na Pursach tolniczo<dqospooatczych trwał tyozier ob 18—23 
3. m. Zebrało się 28 uczenie. Przygotowano spory zapas soz 
fów, fowpotów, fonfitut, qalaret, marmelad, a talje przys 
tjądzono w aparacie Mecta qdroszeł, fasolę, marchewfę, Pa- 
lafioty i inne zapasy na zimę. GRastępny tyo;ieńń przetworów 
owocowych wyznaczono na pocjąteł września. Bliższych in= 
fovmacyj udzielimy w następnym numerze, Zapisy przyjmuje 
p. inspetor Rlimosz. Będzie to więc ostateczne zatońtczenie 
2:qdo Fursu colniczosdospodarczego. Rauta na 3=cim futsie 
rozpocznie się ònia 18 październifa r. b. i trwać będzie do 
ònia 1 czerwca 1928 rolu, poczem nastąpi wycieczła otaz 
dwutygodniowe zajęcia letnie, -Jstnieje projett zorqanizowae 
nia wycieczłi 0o Warszawy, Kublina, szłoły gospodarczej w 
Rrasieninie, 0o Lwowa, szłoły gospodarczej wyższę w Snop: 
fowie, do Borysławia (gdzie się wydobywa naftę,, do ras 
Powa, i fopalni soli w Wieliczce. Powrót ma nastąpić przez 
Częstochowę i Warszawę. Wycieczła ma trwać ofoło 10 ni, 
jafo uczestnicy przyjmowani będą rodzice i rodzeństwo ucze- 
nice Rasi Mazutjy powinni by się zainteresować wyciecztą, 
bowiem uczestnicy wyciecz”i za bardzo małe pieniądze zwies 
zaja szmat ziem} polsfiej. 

— ość ze £wowa. Bawił w Działoowie znany i 
zasłużony Oziałacz, jeden 3 współzałożycieli Muzeum Mazursfie= 
do, p. tejent Sołub ze Lwowa. 

— Pan senator Kimanowsfi przesłał list do 
Komitetu Muzeum Mazutrstiego 3 życzeniami roje 
woju nowej placówii. Sam pan senator przybyć nie mógł, 
bowiem złożony jest ciężłą niemocą. Pragnieniem jednat tego 
wielfiego przyjaciela Mazurów, patrjarchy uczonych, Oziałas 
czy i senatorów jest, ażeby módł jeszcze taż w życiu przejes 
chat Mazury. Życzymy tedo 3 catego serca, 

— 3ebyanie Rófa Rolniczego w Dziak 
dowie oobyło się 9 lipca 1927 r. w „Sotelu Polstim“ 
pry udziale 22 człontów. Prezes KRółfa p. Jabłoństi 3a- 
gait zebranie. M0eołud porzqdfu obrad odczytano i priyjeto 
prototół 3 poprycòniego zebrania. Poczem p. prezes odczytał 
listę gospodarzy, ftórzy na połazie bydła w dniu 21 czerwca 
b. r. otrzymali nagrody 3a wystawione ofazy, zaznaczając, iż 
3 powodu niedostatecznej ilości wystawionych sztuf nie roz- 
dano wszystłich nagród, przeznaczonych Ola pow. Oziałoow= 
stiedo. Sastępnie p. prezes podał do wiadomości członłom 
wynif 3 urządzonej zabawy rolniczej w Oniu 12 czerwea b. r., 
w ftótej otrzymano Oochośu 169 zł. 85 groszy, przyczem Ozięe 
fował wszystfim tym, ttórzy się ptzyczyniu swemi datfami 
do urozmaicenia zabawy i osiągnięcia więtszych zystów. Po- 
tem p. prezes wydłosił frótfi referat o 3asuszaniu trów, 38- 
znaczając, że ofres zasuszania mie powinien być Ołuższy jal 
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70 dni i Erótszy ja? 40 Oni, gdyż w przeciwnym cazie ujeme 
mie wpływ mietylto na wydajność miefa lecz I na płód. 
W fońcu obrad posianowiono aby 3a przykładem Lat poz 
przednich urządzić i w tem rotu wycieczłę do Fasu Miejstiego 
; ueządzoną tamie zabawą pożniwaą (otrężnn), na ttórą wys 
znaczóo niedziele 14 sierpnia. Jednocześnie wybrano to- 
mitet w sfłuo Ptórego weszli: pp. Leliwa, Swiniarsti, Jub- 
towsFi, Wiśniewsfi, Bittner, Brupitsti, Brajcwsti, żwietsfi, 
jalewsti, Żubłowsti, Jabloństi żygmunt i Brzezitstt. po- 
stanowiono zaprosić na wyciecztę prelegenta, Etóry wygłosi 
odczyt o rolnictwie. 

— 3jazo Rót śpiewaczych. W święto Piotra 
i Dawki odbyt się w Kiozbactu Wiręygowy Ziazo Kół śpie: 
waczych Wfiręqu Raoorwęctiefo. Towarzystwo śpiewacze 
„Cutnia”, Ftóre ma tuloletni dorobek i szereg nagród ze 
jasdów, rówież w;ięło udział w teforocynym zjeżdzie. Wy- 
jechało 27 śpiewatów. Chór męski „Euta“ 3 Działoowa 
uzystał I nagrodę, II nagrode chór mesti „Kutnia” 3 Wąs 
brzeżna, II nagro0g chór mieszany „Lutnia: 3 Działdowa, 
IV nagrodę Towarzystwo św. Cecylji 3 Miozbarta. 

— Reprezentacja państwowego Seminar- 
jum uuczycielstkiedo w Działóowie na zawodach Splot 
Stedn:ch Pomorza. M niedzielę dnia 19 3, m. na boistu miej- 
stim w Brudziądzu oobyło się wieltie święto sportowe sztół 
średnich ofręgu pomorskiego: Zjechało się tKiitu set ucznijw 
3 40 sztół średnich. Do maboieństwie i przemarszu przej 
miasto ototo godziny D:tej rano odbyła się hmponująca defi- 
lada jednolicie ubranych sportowców, ora; uroczyste powi- 
tanie przez p. prezydenta miasta i przeostawicłeli Oowódcy 
dywizji i wojsłowości. Semmarjum O3ziałdowstie wysłało 7 
zawodniczeł i 16 zawoonitów. Zdobyto pierwsze miejsce w 
biegu na przełaj 3000 metrów (Dimtz w czasie 10,4). Drugi 
zaweonit (startowało otoło 70 biegaczy) Mueller przyszedł 
13 tym. Ppitfa ręczna puzedrana 3 Seminarjum Nauczyciele 
stiem Õrudzigd;, acz do połowy Działdowo tórowało. Prze- 
drang usprawiedliwia ciężła fontuzja jednego gracza, nawy: 
rężenie refi bramtarza i lżejsza tontuzja obrońcy. Pitta siate 
fowa Orużyna żeństa Seminarjum Działóowo 3 Otużyną jen- 
sta Seminarjun Torin 2:1 na Porzyść Działdowa imit- 
sjum Tczew 3 Seminarjum Dziułoowo 3:0 na torzyść Teze- 
wa. Pila foszytowa Śimnazjum Tczew 3 Seminzejuw Dzial- 
dowo 20:10 bla Tczewa. Gimnazjum Goars? 3 Seminarjum 
Działoowo 13:16 Olu Działdowa. Poszczególne wyniłi 3 lef- 
fiej atletyfi wypadły pomyślniej. W rzucie dystiem 2 miejsce 
(Majtowsta) w stołu w oal, 2 miejsce (poza Poałurseni — 
Cbyliństa), bieg 60 m. 2 miejsce (tbylmsfi Il i Borutta), 
100 m, 3 miejsce (Thyliństi l), w biegu sztafetowym uzy- 
stano 3 miejsce (startowało 12 Orużyn), w czasie 50,2. 
Drużyny reprezentacyjne utazały się tabje w niedzielę Omnia 26 
3. m. na placu foszatowym, goie 3 racji pięciolecia Semi- 
narjalnego Rota Sportowego odbyty się wewnęttjne zawody 
lefło-atletycjne, biegi sztafetowe, dry sportowe i match pitti 
nożnej pomiędzy Śmuazjum Brodnica a Seminarjum Działe 
dowo. 

Stan Straży Ochotniczej w powiecie Oział: 
bowstim. Straż Ochotnicza w Działoowie istniała od to» 
tu 1888. Po wojnie w tofu 1922 zaprowadzono polstą Eo- 
mende. W tofu 1925 powołano do życia Zrzeszenie Sttaży 
Dojatnych (Żwiązet powiatowy) powiatu Oziałóowstiejo ce- 
lem tozciądnięcia opieki nad rozwojem pożarnictwa w poz 
wiecie oziałoowstim i stupienia w jego szeregach ja? naj- 
więcej ludnosci mazurskiej, oraz tworzenia placówce. pracy 
społecznej w odległych wiosłach od oścodłów życia Pultu- 
talnego. jZatząd Zrzeszenia stanowią: Prezes Jan Stąpsti 
3 Wielfiego i£ęcła, sebretacz ©. Wolf 3 Krasnołąti, instrut- 
tor burmisttz Riyman 3 Działoowa i sfasbnił Sowa 3 10y- 
sotiej. W rofu bieżącym: Sttaż Oziałoowsta liczy 85 człone 
tów. Straj w Jłowie założona w 1904 tofu, liczy 22 człone 
tów, naczelnit Raspuzył. Straż w pierławce założona w 1923 
rolu, liczy 9 człontów, naczelni Żbitowsti. Sttaż w MWyso: 
tiej założona w 1923 rotu, liczy 18 człontów, nacjzelnił So- 
wa. Straż w Satzymiu założona w 1928 totu, liczy 12 citon- 
fów, nacjelnit Spierna. Straż w Rurtach założona w 1924 
rofu, liczy 14 człontów, naczelni Rościtsti. Straż w Rtas= 
nołące założona w 1925 tofu, liczy 9 człontów, naczelnii 
Wolf. Straż w Płośnicy założona w 1926 tofu, liczy 18 
człontów, naczelni. Kowatowsti, Sttażj w Ms;dowie założona 


Gazeta MPazutrsra 


Rr. 2/—28—29 


w listopadzie 1926 rofu, liczy 18 członłów, naczelnik Strye 
cha!st.u Straż w Buvtacie założona onia 22 maja 1927 to» 
tu, Liczy 18 człontów, nxczelnit plewta. Straje powiatu 
działdowstiego znajdują się w niezwytle ciężtich waruntuch 
gospodarczych, ttórych potonanie przechodzi ponad siły poa 
szczetólnych zarządów, 

ziemi w powiecie Oziałoowstkim. Siy: 
siy się często po wlostaeh narzetania ojców todzin, że nie 
mogą wyposażyć należycie swych Ożieci, Kaogół ziemi posia: 
ouj malo, tat, że jej rozdrabniać nie mogą. Jeżeli starszy 
syn obejmie po ojcu rolg, młodsi synowie pozostają bej roli 
—o ile, naturalnie, nie „wienig się“ w inne dospodatstwo. 
4 przecież Mazur miłuje ziemię i niechętnie ją opuszcza, ażes 
żcby iść w świat. | 

Uzdowo. Wcbhotnicza Straż Pojarna urządza w niez 
ozielę onia 7 sierpnia r. b. wieltą zabawę leśną, połączoną 
3 stizelaniem 09 tarczy 3 nagrodami, 3 loteria funtową i niez 
spodzianfami. Czysty dochód przeznaczony zostanie na załup 
navigi strażackich, Począteł o godzinie 2 po południu. Zas 
bawa zapowiada się dobrze. W razie deszczu odbędzie się 
zabawą ma sali. 

wielfi £ęce W dniu 17 lipca v. b, w sztole tutej- 
sjej p. tedattorka Emilja Sutettowa wydłosiła podadantę 
o ziemi mazutsfiej, o rocznicy bitwy poo Grunwaldem, Ptóra 
miała miejsce ònia 15 lipea 1410 rotu, fiedy to tról polski, 
Jediełło, połonał Jaton Erzyjachi. Ra załończenie opowie» 
diana została i ilustrowana licznemi obrazkami bajła o Raz 
si i trólewiczu. Słuchało sto pięćdziesiąt Ozieci 3 £ęcta, Mu: 
vrawet, Rutfowic i płośnicy. 

Risiny. W zaprzeszłą sobotę nie poznałem Risin. 
Cisza ogromna objęła cały ten majursti galate. W sympa 
tycznej i obszernej oberjy p. Kebnerta ani Erzty ruchu. Drzwi, 
szczelnie zamtnięte, wstłazywały na coś nadzwyczajnego. D3zięe 
fi uprzejmości jednego 3 seminarzystów Ozlałoowstich dowie- 
oziałem się, je wszyscy znajdują się na wieltiej łące p. Ra 
dząnowstiego nad Działoówtą, oie odbywa się majówta 
oziatwy szłolnej, utządzona Ola niej wspólnym wysiflicm o- 
bywateli Fisutstich. Ra tUlfu morgowej łące przedstawiał się 
wiozowi nadzwyczajny widof. Część tali została zamieniona ~ 
na amfiteatr. Ra miejscu przydrywało batmonium, po obu 
stronach chóry i ałtorcjy, przybrani w fostjumy tratowsftie, 
poniżej usadowiła się wiejsia fapela, tzngea 00 ucha. Mio- 
tzież sztolna odgrywała pod dołem niebem „Wiesława", czyli 
„Wesele Rrafowstie“. Bra młodocianych ałtotów zawierała 
dujo uczucia, śpiewy były należycie przygotowane i wyćwie 
czone, w odtańczonym Rrafowiatu pełno wetwy, połączonej 
; pewną nawet wytwintrością, Ric więc Sziwnego, je sypały 
się 3e wszystfich stron bucjne i szczerze zasłużone otlasti. 
Saozwyczaj podobały się również owudłosowe śpiewy Ozicte 
wy, ftóre, mimo technicznej trudności, naprzyłłao w „Czaja 
fach", wypaoły wprost wzorowo, Chege się przełonać, jakie 
wrażenie zrobiły śpiewy i przeostawienie na obecnych rodzi- 
ców, zamieszalem się w tłum i słyszałem uwagi tego todzie 
ju: „Ten nas pan Matel jest sztrenq, ale Ozleciaki nase mos 
go sie wsędzie połuzać. Tatiego naucyciela, to nam tu poz 
trzeba — fejn 3 niego chłop!“ Chyba to najlepsze wynaqtos 
dzenie i zupełna satysfatcja za poniesione trudy i pracę nad 
buozeniem młodocianych umysłów i przygotowaniem ich 00 
późniejszedo życia praftycznego. Grono nauczycielstie w Ri- 
sinach połazało jawnie, że stoi w zupełności na wyżynie swes 
do zadania. Cześć Oziatwie Fisińskiej i jej tierownitom! J. 

Dotoczny Żja30 Zborów i Towarzystw Ë: 
wangelictich oobędzie się w rotu bieżącym w oniach 5 
16 b. m. w Cieszynie, gdzie odprawione zostanie uroczyste 
nabożeństwo w miejscowum piętnym i rozległym Pościele c= 
wandelictim. Zebrania odbywać się będą w poblisfim Dzię: 
qdielowie, tdzie mieszczą się załłaoy dobroczynne, powstałe 
Dicki pracy senjora Bulisza, oraz ojałonatu. WW następnym 
numerze podamy sprawozdanie 3e zjaz0n, Oraż zapoznamy nas 
szych Czytelników 3 Cieszynem, ziemią Cieszyństą, bistotją, 
ludem, oraz o odrodzeniu tego ludu polsto ewangelickiego, 
ftóry wydał tylu zasłużonych O;iałaczy. 

Zbiory będqnaofgół lepsze, niż w tofu zeszłym, 
pomimo burz i gradobicia. Urodzaj pszenicy, ziemniałów, jas 
gyn i paszy, 

Umatzanie pożyczeł na odbudowę. Mini 
sterstwo robót publicznych wydało rozporządzenie o uma 
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tzaniu pożyczeł na odbudowę, ttóre weszło w zycie 3 Omiem 
l czetwea r, b. Watuntiem całfowitedo lub częściowego 
umorzenia pożyczti jest w myśl tego rójpotządzenia Oofonanie 
odbudowy w ofreślonym terminie. Qorośne podania mają 
być wnoszone do starosty, jalo do przewodniczącedo pożycje 
fowej Fomisji odbudowy; do podania należy dołączyć zaświade 
czenie urzędu Gmimiego wzqlędnie magistratu, je odbudowa 
została Oofonana faftycznie i celowo. Podania te będa przez 
starostę ptzcłazane pożyczłowej fomisji odbudowy w celu 
wyrażenia opinii, a decyzja zapadać będzie w wojewódzkiej 
fomisji odbudowy. 

poowyższenie o 10 procent zaopattzeń ine 
walioów. „Dziennie lstaw* Nr. 50 odłasza rozporzą- 
ogenie Prezydenta Rzeczypospolitej 3 dnia 1 czerwea 1927 r., 
ftóre poowyjższa o 10 procent zaopatrzenie imwalibów i tch 
rodzin, oraz zaopatrzenie todzin po poległych, zmatłych lub 
zaginionych, ttórych śmierć, wzęlędnie zaginienie pozostaje 
w zwiążfu przyczynowym je służbą wojstową. 

Drzewo do Belqji. 3 Polsti wysyła się obecnie $pos 
to drzewa przez Bdańsf do Belqji. Belgja poszutuje sosnowych 
bali i Oesef. Tarty materjał Ogbowy sprowadza się 3 Wołynia 
toleją. Pposzutiwane są tam tabje Oęby w stanie otrądłym, 
oraz progi Oębowe i jesiony. Drewno osiłowe polstie 00 
fabtytacji zapałct modłoby zastapić beltijstie topolowe, toy: 
by było tusze. 

Drzewo do Siemiec. Dla Riemiec tupiono świeżo 
5,000 m. $3. drzewa 3 otolicy Bialegostofu oraz więtsją rów- 
nież partje 3 ołolicy Uluqustowa. Wleby pochodzenia wołyń= 
stiego podrożały w Riemczech o 10 procent. Bale olchowe 
są tam w poszufiwaniu. Centralny urząd Zafupów w Rien- 
czech zamierza nabyć w Polsce więtszą ilość potładów, 

Wotrycia szczątłów i śladów życia człos 
wiefa 3 epofi Famiennej Oofonał na wybrzeżu w ofolicy 
puciu profesor uniwersytetu poznaństiedo p. òr. Józef 
 Rostrzewsti. ©ołrycie to zasługuje o tyle na uwage, je pos 
siada znaczenie pierwszorzędne w świecie nautowym oraz że 
wytopalista są zaledwie drugie w Europie. Taf dobrze 34- 
fonsetwowanych szcząttów i śladów życia człowiefa 3 przed 
4000 lat dotychczas w i£uropie nie udało się spotłać. przed 
wojną w ofolicy Duca Oofonywali tych samych badan co 
profesor Rosttzewsti uczeni niemieccy, Ptórym jedna? nie 
udało się natrafić na wspomniane wytopalista, 

3 3a Potróoon u. 

Bermanizacja nazw miasti wioseł mazur 
stich. W „Roenigsbergece Allgemeiner Zeitung“ pojawiła 
się następująca notatta 3 Margrabowy: „Bo pewnego czasu 
podjęto starania, dotyczące zqetmanizowania nazwy naszego 
miasta. Sprawa ta ma być zrealizowana, qdyj w radzie miej- 
stiej wybrano Pomisje, ftóta przedłożyć ma projefty. Jstniez 
ją tafże przeciwne germanizacji zdania, lecz butmisttj oświa0d: 
czył, że qermanizaeja nazwy miasta nastąpi 3 pewnością. 
Liczba nazw projeftowanych jest bardzo wielta: Marttrafene 
stadt, tMariqtafburq, Brafenstadt, Brafenstein, Marstein, 
Teqaburq, Grenzburg it.d. przeciwnicy zmiany dowodzą, że 
miasto przez plebiscyt swoje niemiecłie usposobienie udo- 
wooniło i je nazwa miasta nie jest polsłą. 3 innej strony 
atoli dowodzi się, że nazwę miasta trudno wymówić, że tę 
nazwę często błędnie się pisze, że brzmienie jest polskie i że 
dla tego może powiat olecki wciądnięty został do Dzielnicy 
plebiscytowej i t, 0. Wiadomo, że plebiscyt spowodował 
wiele zmian nazw wioseł mazurstich w powiecie, Szczecinti 
zmieniono na „Eichhorn“, Siedjwiecfo na „Baerengrund“, 
Qrzcebówto na „Russdorf“ i Rrzyjówtę na „Rreusdorf”. 

, Kwiózyn. „Betmania” twieroziła w opisie uroczysto- 
ści wiantów i sobótef w Warszawie, że są to „uralte deu- 
tsebe“ zwyczaje, jest to fałsz, Rzucanie wianfów na wodę 
t palenie ogni w wiqilję św. Jana, to stary polsti, sto- 
wiańsfi zwyczaj. 

Ridóbort Rot spowodował pojar. W dziwny sposób 
powstał w Małych Sławtach pojar, Pewna tobieta zrobiła 
w piefarnifu ogień, ażeby piec chleb. Kie zauważyła jednat, 
że w piecu siedział Pot. Zwietzę wystoczyło 3 pieca, goy się 
luż same paliło, uciefło do stodoły I spowodowało pożar. 
Stodoła wraz 3 żywym i martwym inwentatzem spłonęła. 

l 4E Jalis Granz Rotjan 3 Orabnifa pisze do „Cycter 
Seitung“, że nazwa tej miejscowości nie jest polstą lecz nie: 
miecłą. „rab“ pochodzi od „grabe“, a „nif“ o0 „NRicten.“ 
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Tafl A „Rotzan“ stąd pochodzi? Tedni mówią, je to „Roz 
ziet“, a „pramiemcyć mazurscy może twierdzić będą, że maz- 
wisfo to pochodzi o0 niemiecfiedo „Rotzem...* 

— W DProstłach wychodzić ma jataś „prostłer Żele 
tung“, Ftórg ma wydawać i tedagować Mazur, Jobann Bede 
narsfi. Ta gazeta bardzo nie podoba się flice beimatolen= 
stowej w Ettu, poniewai stanowi fontuxencję „£ycfet Jei- 
tung“. Wedaftora więc „Cycter Zeitung“ przezywa pan „Jos 
bann“ i zarzuca mu, że nie umie pisać po niemicfu. Mazurów 
3aś, ftórzy ową gazete czytają. nazywa „£ycter Zeitung" „ubos 
qimi w duchu“. W tafi to obydny sposób zwalcza się na 
Mazurach wszelią opozycję. 

— Prasa niemiecfa na Nazurach bardzo często rozpis 
suje się o procesach, wytoczonych Młazurom 3a trzywoptzye 
sięstwo. Żwtacamy uwadę na avtyfuł ciefawy, Ftóry pojawi- 
wit się w „Berliner Jllustrierte Zeitung“ o Erzywoptzsięstwo, 
„Rajdy człowief, znający stosunki na Mazurach, przyznać mu- 
si, je tam należy talie sprawy ttaftować nadzwyczaj ostrój: 
nie. Przy procesach umzqlęoniać należy wyjątfowe położes 
nie, spowodowane systemem detrmanizacyjnym. ŚTajwięcej 
przyczyniają się do tego fatalnie wypełniający swe obowią3ti 
tłomacze sgdowi na Mazurach, Mazury to traina, Pióra tratr 
tować należy inaczej, niż inne dzielnice prustie. Najlepszem 
lefarstwem byłoby stanowcze zerwanie 3 zbrodniczym syste- 
mem germanizacyjnym, ftóry popycha luoność tamtejszą w 
przepaść nieszczęścia. Są tam Ouchowni, są nauczyciele, są 
inni inteligentni ludzie, czyż oni tego nie wiozą? A jeżeli wie 
dzą te ofropności, to Ola czego milczą?" 

Stablbelmowcy uprawiają bandytyzm. Jaf 
donoszą 3 Ratowice, na terenie Slasta Opolstiego miejsce 
ponownie wypadli terotn,* dofonanego na Polałach, a 30r- 
ganizowanego przez „Stablbelm*. NRapady miały miejsce 
zwłaszcza w porze nócnej, qoy robotnicy wracali 3 pracy, « 
wydarzyły się dnia 24 3. m, w ofolicach Bytomia i Bobtta, 
gdzie pobito Filfu polatów, pochodzących 3 tamtych otolic. 
W dniu 20 3. m. w pobliżu Zabrza pobito owóch Polatów. 

Pprzewtotność qermańnsta. GCzynniti, zmierzające 
00 zmiemczepia polstiej Iuoności wiejstiej na Sląstu Dpole 
stim, ob jafieqoś czasu imają się nowych sposobów qermae 
nizacji Oto Ola ludu wiejstiego urządza się przedstawienia 
teatralne poo dołem niebem i wystawia sztutę p. t. „Wez 
sele Sląstie", napisaną przez zniemczonych synów ludu gór- 
nośląstiego: Ranie i Ratuje. S3ztuta jest napisana w spez 
czonej dwatje górnośląskiej, wywołuje fatalne wrażenie i ma 
na celu oosttaszenie 00 używania jężyta polstiedo. Prasa 
polsta na Śownym Sląstu nawołuje Polałów, by nie uczęsje 
czali na te detmanizatorstie przedstawienia, na rzecz ttórych 
aqditują nauczyciele i nieftórzy tsięża, qddyż nasza mowa oj- 
czysta wystawiana jest w nich na pośmiewisto. 

SEED ASC 

Cholera nad granicą polsfi. Donoszą 3 Min- 
sta, że w miasteczłu Samopolowicze, ofrędu miństiedo, 34- 
notowano filfanaście przypaołów cholery, 3 czego 5 śmiet= 
telnych. Władze białorustie przeprowadziły juj szereg 3a- 
rządzeń, zmierzających Do izolacji ognista cholerycznego. 

Burze i powodzie. Niemal w całej Stancji szalały 
burze, ttóre spowodowały przetrwanie Tomunitacji olejowej, 
telegraficznej i telefonicznej, YO mieftórych Ocpatramentach 
tzefi wystąpiły 3 fotyta. W paryżu 12,000 abonentów 30= 
stało pozbawionych telefonu. Straty materijalne obliczają na 
miljony. Ofiar w ludziach na szczęście było mało. —W Sas: 
tiej $zwajcatji wydarzyły się nowe burze i oberwania chmur. 
— W Sawctji burze równiej wytządziły wiele szłó0. — To 
samo donoszą 3 dustrji, Czechosłowacji i Węgierc— W An- 
qlji rzefa Jr? w Fancashire wylała stutliem burzy, zalewa: 
jąc centrum miasta Middleton, taf, je więtszość miesztańców 
musiała opuścić swe siedziby, bo woda zalała nietylto piw- 
nice, ale i miesztawia parterowe, — 3 Szanghaju w Chinach 
donoszą, że tzefa Jangse zalała miasto danwaj. Dtzeszło 
1000 ludzi utonęło, a dziesiątti tysięcy pozostało bez dachu 
nad głową. Materjalne straty olbrzymie. 

trąba powietrzna w Bułqdarji, Siezwyfłej siły 
cyflon szalał nad zachodnią częścią Bułqatji. Trąba powictuże 
na ztrzuciła płynący Dunajem statet austtjacti na brzed 3 tae 
tą siłą, iż Flfaoziesiąt osób 3 pośród załogi i podróżnych 
zóstało rannych, Równocześnie spadły duje śniegi na tere- 
nie zachodniej Bułqatji. 
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Ratastrofalna powódź w Jnojach. Wedlug 
wiadomości 3 Kaltuty, rzeta Bramaputra wystąpiła 3 brze- 
dów, zalewając otolice w promieniu Filfu Filomettów. Szto- 
oy są bardzo znaczne. połączenia folejowe w wielu miejs= 
cach są ustoOzone. Według tymczasowych obliczeń ototo 
1000 ludzi poniosło śmierć w nurtach tzeti, 

Palestyna. Miało tu miejsce owułrotne trzęsienie 
ziemi, ttóre poczyniło wieltie szkody. Ciczne państwa euroz 
pejstic pospieszyły 3 pomocą ludności. 

Chiny nawiedziło straszne trzęsienie ziemi na przez 
strzeni 70 Elomettów twaodratowych, ttóre pochłonęło prze- 
szło 100,000 ludzi, a pół miljona zostało bez Oachu nab 
qłową. 


Poradni? gospodatsti. 

Tępmy taniantę. M przyrodzie spotyfamy bardzo 
często organizmy pasożytnicze, to jest tatie, Ptóre nie żyją 
własną pracą, nie zdobywają sobie pożywienia bezposrednio, 
lecz forzystają 3 pracy innych organizmów i wysysają 3 nich 
soti żywotne, Ooprowadzając tem samem te napastowane 
prez; siebie organizmy do zmarnienia, nawet całfowitedo 3a- 
niu. Tatą tośliną pasożytniczą jest fanianta. Walta, ttórą 
prowadzi fomiczyna 3 Panianfa, jest typową walą organiz- 
mu zasadniczego 3 pasożytniczym. MW pierwszych począttach 
rozwoj fanianti jest bardzo słaby i na pierwszy rzut ota 
prawie niewidzialny; można zaledwie po cofolwiet słabszym 
folotze (więcej żółtawoszielonym) odróżnić miejsca, Zarażone 
faniantg, ale właśnie w tym czasie powinno się jaf najener= 
qiczniej tępić famiantę. 10 tafich miejscach, badając posz- 
czectólne rośliny, żauważywszy na zdrowych jeszcze żożbłach 
toniczyny drobne postronne natośla, 3 ttórych wychodzą lel- 
fie, biało:żółtawe, prawie bezlistne kor (włosy); fotzonii 
te, spotytając. toniczynę, obmotują ją i wsysają się, wycią: 
dając 3 niej sofi roślinne, co w niedalefim czasie spomos 
duje zamatrcie zupełne tych uapastowanych roslin toniczynoś 
wych. Rolnicy nasi, niestety, w tym ofresie czasu przeważe 
nie pól foniczynowych nie badają i famianfi nie tępiq, a jes 
żeli czasem biorg się 00 tej roboty, to już wtedy, Eiedy Pa- 
nianta się troztośnie, tozpleni, a co najgorsze, przefwitnie i 
rozsypie nasienie, wtedy wprawdzie gniazda tanianti są już 
łatwe do spostrzeżenia, ale 3a to tępienie Panianti jest bare 
dzo trudne, STamawiamy i wzywamy wszysttich posiadaczy 
pól, obsianych toniczyną, lucetną, lub innemi roślinami poz 
trewnemi, do niezwłocznego, dofłaonedo badania tych obsie: 
wów, wypalitowania wszysttich miejsc, w ftótych została 
zauważona tanianta, następnie wyżęcie miejsc zarażonych, o= 
bejmując poza granicę zarazy conajmniej na pół metra dalej. 
Wyciętą trawę trzeba zebrać w płachtę i wynieść ostrożnie 
3 pola tat, aby nie tozsypac po Otooze, bo wystarczy, aby 
tawałet wasa Panianfi społ qdzie ma pole fonicjynowe, a 
już tam zaraz powstanie nowe qnuiazóo zarazy. Zebtaną zara- 
żoną trawę należy spalić na suchem tepistu, dodając ttos 
chę słomy, lub suchych gatesi, a cale miejsce zarażone sfo- 
pać i dobrze u0eptać. Mojna równie; niszczyć taniantę przej 
polewanie roztworem foperwasu — siny Famien (1 filo na 
6 Ewart wody), używając 00 tego ogrodowej Fonewti 3 sit- 
tiem; po tatiem polaniu zqinie toniczyna, ale zginie 3 nig qe 
zem i fanianta; ziemię potem również trzeba przełopać ł ue 
deptać. Drugi ten sposób — polewania jest znacznie Orożsży. 
Ranianfa ma nasiona podobne 00 nasion foniczyny i micz 
taż, fupując nasienie foniczyny, tupujemy razem i taniantę. 
Dlatego trzeba brać nasiona tylło 3 najpewniejszych źró0eł 
i 3 gwarancja, je niemą w nich fanianfi. Pasożyt ten, taż 
zaprowadzony w gospodarstwie, bardzo trudno wytępić, qòy3 
jego nasionta Icia w ziemi latami i budzą się do nowego 
życia, jał tylto na tem potu zacznie się tozwijać roślina Fo: 
niczyny, na ttótej fanianfa może swój pasożytniczy żywot 
prowaozić. Żwalczajmy energicznie Paniantę, a nietylfo sami 
na swoich polach, ale zaebęcajmy, a nawet zmuszajmy swoich 
sąsiadów do tępienia fanianfi, doóyż rośliia ta nadzwyczaj 
łatwo się rozmnaża; wystarczy, aby wiatr te przeniósł choćby 


Óazeta Ra: 


fr. 27--28—029 


najmniejszy fawałef pędu fanianti ma pole Toniczynowe, a 
już zaraz na tem miejscu powstaje gniazdo zarazy. W nies 
ftótych trajach tępienie fanianti jest prawem nafazane i o 
gospodarz sam u siebie we właściwym czasie nic jztobi na 
polu foniczynowem porządku, to gmina natazuje Oofomać tych 
czynności na tachunct niedbałedo dospooatza. 
Wesoly tacit. 
C hybe ME 6 

— Gy ttzynastła jest feralia? 

— Chyba nie. Ja, naptzyłłao, brałem ślub trzynastego 
i po rofu małżeństwa los szczęśliwy z0ziałał, że żona mnie 
opuściłą. 


= 


kE wolite it 
Do stacji policyjnej wpada obszarpany i pobity żyd i 
wrzeszczy na cały qłos: 
— Aj waj! gewalt! morderstwo! dwóch jidfów zabili! 
— Õie? fogo?! — pyta przerażony policjant, 
— Ru, ja jeden, a drugi zaraz ptzyjoziel — odpowiada 
ży0 płaczliwym qłosem. 


Teatr „REDUTA“ w Działdowie. 

W dniu 10 sierpnia b. r. o godz. 8 m. 30 wieczo- 
rem wystawi teatr „Reduta* wspaniałe dzieło Słowac- 
kiego 

„KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY:”. 

Przedstawienie odbędzie się na wolnem powietrzu 
na jednym z większych placów w mieście, przy udzia- 
le ogromnej ilości statystów (pieszo i konno), oraz 
z udziałem orkiestry. 

Niebywałe to zdarzenie dla naszego miasta i 
powiatu. Na przedstawienie przyjść winni wszyscy; — 
niech nikogo nie zabraknie! 

Zainteresowanie jest ogromne, bilety są rozchwy- 
tywane, pozostałe bilety nabyć można wcześniej w Ka- 
sie Miejskiej w Działdowie oraz w powiatowej Kasie 
komunalnej. 

Ceny miejsc siedzących od 4 zł — 150 zł, 


wejście 0.50 gr. 
PRZYBYWAJCIE Wsz BT 
Wrazie deszczu odegrana będzie w sali Hotelu 
Polskiego sztuka Stef. Żeromskiego „Uciekła mi prze- 


pióreczka. 


Rebatcja w Warszawie: doża 1 m. 10, tel 408-24. Ronto > czetowe P. R. ©. My. 4882 


Gieloa. 


Rynet pieniężny, Sa gieldzie warszawsftiej płacono 
w oniu 3 sierpnia za dolar 8,91 i pół 3t. 

Rynetzbożowy. Ra gleloach zbożowych w Ware 
szawie płacono w Oniu 3 sierpnia 3a 100 Filo: Pszenica 58,25, 
żyto 42,47, jęczmień 47,00, owies 41,50. 

Ratzędzia rolnicze. Ostatnio notowano ceny: 
plug Dentzfiego — 42.00 zł, Sucheniegfo — 41.00, tultywator 
Bzzęb. 100.00, „7*—115.00. Brona sprężynowa „5*—59.00, 
„7*—88,00, zwytła—66.00. HGbsypni£—57.00. Siewnił rzęs 
dowy „l1/a“ — 700.00, „11/2“ — 756.00. parownit „40% — 
95.00, „65*— 135,00, „80*— 140.00. XRicrat „40*-—638,00, 
„25'—395.00. Młocarnia szerotozmłotna—968.00, sztyftowa— 
462.00. Wilia „t* — 240.00. „2* — 218.00, „3“ — 193 00. 
Sieczfatnia warszawstc—220.00, tonitowa— 149.00. Lemie- 
sza—1.08 3a tilo, oofłuonic—1.08, piątfi—67 qr, sprężyna 
do bron—4,00 3t. 


„Bazeta Mazursta“ i, Rowiny“ pisma, poświęco= 
ne sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata Posztuję miestęcznie 60 droszy, za przesłanie 00 do- 
mu 10 gros3y, razem 70 gr. co wynosi fwartalnie 2 złote. 
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